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O czem pisać w gazecie ? 


Wychodzi już w Tarnewie cztery tygodnin*. 
Z żaun:go jednak nie są Tarnowianie i okolica 
zadowolen: w zupełności. Każdemu mają coś 
do zarzucenia 

Redaguiąac „Nasz Glos“ już blisko 1, roku 
nasłuchalismy się tyle o nim zdań, bardzo często 
sprzeczny:h. tyle żądań i życzeń z różnych stron 
zwłaszcza od nieczytelników , że uważamy za 
konieczne pod-ilić się nimi z czytelnikami. 

Zwolennicy „Kurjerka* (a tych jest najwię 
cej) chciehby, by gazeta siawiła każdą nowość, 
choćby nierozumną, byle modną. Tak zwani 
bezpartyjni życzą Sobie, by zaginęły artykuły 
pohtyczne. jedni pragnęliby, by „Nasz Głos* 
był więcej katolicki, inni by nie umieszczać tak 
często katolickich artykułów. Są i tacy, co do- 
wodzą, że „Nasz Głos“ nie j.st wcale katolicki, 
bo pisał o p. Rypuszyńskim i pisze '» Bemie, a ten 
przyjął pod koniec życia wiarę Mahometa. Są in 
teligenci, którzy są przeciwni każdej niepochleb. 
nej wzmiance o niehonorewym czynie iuteligenia. 
Natomiast robotnicy wychodzą z założenia, że 
występki i zbrodnie nie tylko wśród nich się 
gnicżzdżą i że trzeba tępić zło wszędzie. Miesz- 
czaństwo dzieli się na dwa obozy. jedni twier 
dzą, że należy budzić uśpione obywatelskie poczu- 
cie wśród mieszczaństwa i bronić polskości 
miast — inni, że nie trzeba drażnić żydów, lecz 
żyć z nimi w zgodzie. Prowincja zarzuca „Na- 


IRENJUSZ SZAROTKA. 


Moja wódezha w Pieniny | Tatry, 


(Ciąg dalszy.) 


Po olbrzymich progach skalnych, obok two- 
rzącego małe wodospady potoku łączącego wo- 
dy Czarnego Stawu z wodami M. Oka doszliśmy 
do Morskiego Oka. Powierzchnia tego stawu 
olbrzymia; godzina czasu ledwo wystarczy na 
obejście jej dookoła, a człowieka stojącego na 
przeciwległym jej brzegu rozpoznać nie można. 
Wsiadamy do dużej łodzi, która nas uwozi ku 
schronisku. Możemy więc chwilę wypocząć 
i rozejrzeć się po otoczeniu. Nad brzegiem, na 
zrębach skalnych stoją budzące litość, smutne 
drzewa wysokogórskie, limby. Z wyrazem roz- 
paczy w całej postaci wyciągają ramiona gałęzi 
w stronę południa i trwają tak w nieutulonej 
tęsknocie za słońcem i ciepiem. Biedne drze- 
wa. Skazanc na samotność, wystawione na cio- 
sy hałnego wiatru. kamienii zimna walczą z na- 
turą wytrwale. nie dają się zmóc, bo kochają 
otaczające je piękno, bo tem pięknem są przepo: 
jone całe, a więc i niezmożone. Gdyby tak lu 
dzie mieli naturę limb, gdyby się to miodzież 

«polska z taką wytrwałością rwała ku górze, na 
wyżyny ducha... 

Barwa wody M. Oka wydaje się ciemna, gra 
natowo-zielona, ale tylko wtedy, gdy patrzymy 
na nią z daleka. Toń w każdem miejscu. Łe- 
żące na dnie nawet kilkanaście metrów głęboko 
kamienie, wydają się być tuż pod powierzchnią. 
Morskie Oko wraz z otoczeniem jest piękne, je- 
dnak, nie wiem czemu, nie zachwyciło mię wc: - 
le i zdawało mi się, że to jępzcze nie Tatry. 

Wysiadamy z łodzi obo% schroniska. Nie- 
przeliczone tłumy żądnych wrażeń gości przy- 


szemu Głosowi*, że jest zbyt Tarnowowi od- 
dany, a Tarnowianie każdą korespondencię z pro- 
wincji przyjmuja wzruszeniem ramion: „co nas 
to obchodzi?*. Starsi czytelnicy powiadają, że 
feljeton za długo się ciągnie, a młodsi z cieka- 
wością śledzą przygody wycieczki w Tatry. Ci 
co mają czas, sposobność i za co czytać co- 
dzienne gazety uważają, że dział: „Co tydzień 
niesie* jest niepotrzebny , ci zaś, którzy tylko 
w niedzielę mogą wziąć gazetę do ręki, czytają 
ten dział z zadowoleniem. Jedni chcą mieć 
kronikę kilometrową, inni skromną, a dużo po- 
ważnych artykułów. Miłośnicy sportu zarzuca; 
ją naszemu pismu brak działu sportowego, nie- 
interesujących się sportem, nic on nie obchodzi. 
Są zaś i tacy, co naszym kolporterom wręcz 
oświadczają: „żeby były w Głosie* jakieś mor- 
derstwa, katastrofy, napady bandyckie, tobym 
kupił“. Albo: „Czemu tak delikatnie pisze „Nasz 
Głos“? trzeba smarować, kogo się da“. Albo 
wreszcie :. „Niema tam, nic; ciekawego“. Dwa 
razy tylko był „Nasz Głos* dobry. Gdy pisał 
o Rypuszyńskim i o proroku z Koszyc. 
Stajemy na stanowisku, że gazeta nie mo- 
że być bezpartyjną , bo takich „ludzi“ niema. 
Kazdy jest zwolennikiem pewnego programu 
życiowego, gospodarczego, społeczne o lub po- 
litycznego, a zagadnienia te wiążą się ze sobą 
i chociaż ktoś zapewnia innych o swej bezpar 


witały nas owacyjnie. Pogubiliśmy się w tej ru- 
chliwej ciżbie. Każdy z nas odpowiada! na grad 
pytań i opowiadał o tem co widział, a kolega C. 
opowiadał i o tem, czego nie widział. Porwał 
go zapał i plótł duby smalone. Aż się trzęsło 
od śmiechu koło niego. Przez dwie godziny 
byliśmy duszą całego towarzystwa. Nie mogli- 
śmy się wymówić od wspaniałego przyjęcia, urzą- 
dzonego dla nas przez piękne warszawianki. 

Zbhżał się koniec dnia i naszej miłej wy- 
cieczki. Na równym gościńcu ustawiły się dłu: 
gim korowodem samochody i dorożki konne. Za- 
proszeni do jazdy automobilami usadowiliśmy się 
wygodnie; każdy z nas jachał w innem aucie. Jesz- 
cze w dolinie Mickiewicza, niedaleko M. Oka 
raczyliśmy się źródłaną, najlepszą w Polsce wo- 
dą. Z granitów wytryska małe źródełko. Nasz 
przewodnik, który cały Świat zjeździł twierdzi, 
że nie pił nigd”ie lepszej wody od tej, jaka jest 
w tem niepokaźnem źródełku. W schronisku, 
przy Srednim wodospadzie Mickiewicza zatrzy- 
mujemy się znowu. Obok schroniska widoczne 
były ślady lawiny, która zniosła zupełnie stoja- 
ce niegdyś na tem miejscu schronisko. 

Noc. Oślepiające Światło reflektorów bie- 
gało po lesie i pokonywało bez wałki ciemno- 
ści, mam dostarczało wiele wrażeń, bo wyciąga- 
ło z ciemności góry i lasy i przedstawiało je nam 
jako nienaturalne widma. Na krętej i spadzistej 
drodze pozwalali sobie szoferzy na szaloną szyb- 
kość. Jak wszystko na Świecie, tak i jazda na- 
sza miała niestety swój koniec. Przy drodze 
wiodącej na Poroniec wysiedliśmy z samocho- 
dów i pożegnaliśmy to bardzo miłe towarzy- 
stwo. Pożegnanie nasze było piękne i trwało 
dosyć długo. Warczenie motoru, trochę kurza- 


wy... Jeszcze dolatuje z dałeka coraz słabszy głos 
syren, wreszcie wszystko milknie; ogarnia nas 
przykre poczucie samotności i opuszczenia. Zda- 
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Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy. 


Ogłoszenia ha dlo- 
we wedługobliczeń 


tyjności, jednak w momencie decydującym n.p 
wyborów, Okazuje, że jest wyznawcą tego, a 
nie innego kierunku. Ci, których nic nie ob- 
chodzi, tylko własne ja, w formie mniej lub 
więcej pomiżającej, stoją poza nawiasem spo- 
łeczeństwa. | gdyby całe społeczeństwo tak 
myśleć zaczęło, wkrótce stałoby się nawozem 
dla istnienia tych, co chcą żyć, rozwijać się, in- 
teresować się otoczeniem, a walczyć muszą. 

Nie samym chlebem człowiek żyje, w po- 
koju, którego okna zabite są deskami... Nie mo- 
żemy utopić wzroku swego tylko w codziennych 
troskach, w domowych kłopotach ; musimy pa- 
trzeć też dalej. Musimy zobaczyć, co się dzieje 
u sąsiada z innego państwa, miasta,z innej oko- 
licy, z inaego stanu, warstwy. Może zobaczymy 
u innych i rzeczy dobre, które u siebie zastoso- 
wać nam będzie potrzeba. A zresztą społeczeń- 
stwo, naród, państwo to zespół interesów uzgod- 
nmonych. Abyśmy zaś mogli widzieć w czem 
jedni d.ugun ustąpić możemy, a czeg v bronić— 
musimy się informować — w gazecie. 

Gazeta — to wyraz opinji publicznej. Po- 
winna podnosić co dobre, gromić złe, ale nie 
uprawiać szantażu, nie przyciskać za gardio: płać, 
bo inaczej cię opiszemy: Nie powinna też roz- 
pisywać się o brudach z codziennego życia. 

Gazeta prowincjonalna musi w odróżnieniu 
od gazet wydawanych w ogniskach myśli i wie- 
day być odbiciem środowiska i okolicy. Nie 
może sobie rościć pretensji do zastąpienia dzien- 
nika z Krakowa lub Warszawy, ale też musi mieć 
pewien poziom godności dziennikarskiej i odpo- 
wiedni stopień kultury piśmienniczej. 


wało mi się, że syreny wydają jęki, że łkają i ra 
nią duszę boleśnie, tak bardzo boleśnie. Przez 
cały czas wycieczki wystarczaliśmy sobie w zu- 
pełności, teraz nam czegoś brakowało, zapomnie - 
liśmy o trudach, o wszystkiem. Ja przynajmniej 
pozostałem sercem i myślami tam, w aucie ı wpa- 
trywałem się oczyma duszy w tamte niebieskie, 
głębokie oczy, a w sercu rodziły się nieznane 
dotąd rozkosze i niepokoje. Tam, na łonie uro- 
czej natury tatrzańskiej, w najpiękniejszym okre- 
sie życia, w okresie rajskich snów i orlich wzlo- 
tów (miałem wtedy 17 lat) zrodziła się pierwsza 
miłość moja. Życie; ze swemi nieubłaganemi 
prawami, brutalną pięścią zdruzgotało cały ten 
piękny gmach „i jedno tylko zostało : wspomnie- 
nie*. Pozostało w duszy bezkresne ukochanie 
rzeczy wzniosłych i pięknych, pozostał zadatek 
młodzieńczego szczęścia. Chociaż to wszystko 
minęło na zawsze i nie wróci... 

idziemy przez las śród zupełnej ciemności. 
Nastało dziwnie uroczyste milczenie. Tylko ko- 
lega C. wyciągał z kieszeni zapasy słodyczy, za- 
jadał je" w skrytości serca i myślał dosyć głośno, 
ale nikt na niego nie zważał. Na szczycie Po- 
rońca obserwujemy wspaniały wschód księży- 
ca. Wyglądał leniwie z poza chmur i uśpioną 
ziemię w purpurowe przyoblekał szaty. Puszcza- 
my okrzyk. Odpowiada nam wielojęzyczne echo. 
Aż od Bialskich Grot płynęły ku nam twarde 
tony pasterskiego rogu. A z bliska, przez ścia- 
ny szałasu dochodziły do naszego namiotu słod- 
kie, pieszczotliwe słowa wieczornej dumki i ko- 
łysały nas do snu. Czuwałem. Natchnione, 
drgające słowa dumki lały de mej duszy strugi 
upragnionego ukojenia... dalekiej muzyki tęgy 
słyszałem. Zasnąłem. 


(Dokończenie nastąpi.) 


2 „NASZ 


Aby stanąć natym poziomie i odpowiedzieć 
zadaniu, należy znać zdania, życzenia i upodo- 
bania swych czytelników. 

Wobec tego rozpisujemy ankietę „Naszego 
Giosu*, stawiając następujące pytania czytelni. 
kom: i 

i) Jakiej treści artykuły należałoby w „Na- 
szym Głosie" umieszczać ? 

2) Jakich nie umieszczać ? 


3) Co Czytelnicy sądzą o dotychczasowych 
działach: artykułach wstępnych i innych, o fel- 
jetonach, artykułach na tle życia miejscowego, 
korespondencjach, „co tydzień niesie*, kronice 
i inseratach? 
Deye | 
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4) Jak podnieść poczytność. pisma ? (Wska- 
zówki praktyczne.) 

5. Czy „Nasz Głos* ma być pismem wy- 
łącznie miejscowem, czy też obejmować szersze 
kręgi? f 

Redakcja będzie przyjmować odpowiedzi 
tylko podpisane. Można odpowiadać na wszyst- 


kie pytania lub też na niektóre (na jedno.) Cel: 


niejsze odpowiedzi będą umieszczane w „Na- 
szym Głosie“, o ile nie będzie wyraźnego za- 
strzeżenia. Odpowiedzi przyjmować będziemy 
do końca stycznia. Wynik ankiety ogłoszony 
będzie w lutym. 

Prosimy gorąco wszystkich Czytelników o 
odpowiedzi. 


W sprawie sprowadzenia zwłok jener, Bema. 


Społeczeństwo tarnowskie znstało zaniepokojone 
wieścią, że podjęto starania, aby prochy jen. Bema 
przewieść z Aleppo w Syrji do Warszawy, a nie do 
Tarnowa. „Polska Zbrojna“ popierała tę myśl do- 
wodząc, iż Bem, jako jeneral inżynierji powinien 
spocząć na forcie swego imienia, na forcie Bema 
na Woli pod Warszawą, a nie w rodzinnem mieście. 

Chciano odebrać Tarnowowi pierworodztwo rzu- 
cone) myśli, inicjatywą podjętego dzieła. Zaprote- 
stował tarnowski Komitet sprowadzenia zw łok Bohate- 
ra- Rodaka, zaprotestował Związek legjonistów.*) 
I chociaż na Woli życzyłby sobie mieć prochy Bema 
jego prawnuk (z bocznej linji) major Bem de Cosban, 
który czynił w tym kierunku zabiegi u władz i spo- 
wodował artykuły w „Polsce Zbrojnej“, należy mieś 
niechybną nadzieję, że wśróu życzliwych serc Rodaków, 
że w Tarnowie, nie gdzieindziej spoczną prochy Je- 
nerała z 1830 r. 

Komitet sprowadzenia zwłok gen. Bema pod 
przewodnictwewa wiceprezesa p. Radcy Źułkiewicza 
przyjął sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
a nadto wobec wyjazdu płk, Prymusa i p. Zułkie- 
wicza przeprowadził wybory uzupełniające. Prezesem 


wybrano p. burmistrza dra Kryplewskiego, zastępcą 
pułk. Dragata. 

„Projekt mauzoleum, który stanie w ogrodzie 
miejskim ną wielkim klombie wprost naprzeciw wejścia, 
wykonał juź architektor Szyszko-Bohusz. Kosztorys 
został obliczony na 24 tysiące złotych. 

Łącznie z akcją za sprowadzeniam zwłok gen. 
Bema Ministerstwo sprąw wojskowych polaciło wszyst- 
kim oddziałom i zakładom całej artylerji polskiej 
dzień 10 grud». jako rocznicę zgonu generała obcho- 
dzić rokroczhie akademjami, odczytami i t. p, a 
nadto wydało zarządzenie, by w formacjach artyłe- 
ryjskich rozpoczęto intensywną akcję zbierania skła- 
dek na cele Komitetu tarnowskiego. 

Aby uczcić przypadającą w tym roku 75 letnią 
rocznicę jen. Bema zaprosił Komitet prof. Diveky'ego 
z Warszawy, uczonego Węgra, który w ubiegłą nie- 
dzielę w sali kina T. S. L. „Marzenie“ wygłosił 
odczyt p. t: „Węgry dawniej a dziś“, poprzedzony 
scharakteryzowaniem postąci jen. Bema na tle dążeń 
wolnościowych i historji Węgier. Odczyt był bogato 
ilustrowany przeźroczami. 

*) Zaprotestowała również Rada Miejska. 
= 


Uroczystość sodalicyjnej młodzieży. 


Dnia 8 b. m. odbyła się w sali „Gwiazdy“ 
uroczysta Akademja ku czci Najśw. Panny Marji 
urządzona staraniem uczniów-sodalisów tutejsze- 
go Państ. Sem. Naucz. Męskiego. 

Po odegraniu marsza „Jubileuszowego“ prze- 
mówił w podniosłych słowach prezes sodalicji 
p. Karol Jnszkiewicz, zapewniając w imieniu so 
dalisek i sodalisów, że pójdą w Świat, by sze- 
rzyć cześć swej Krółowej. On też był całą du- 
szą urządzającą tą piękną uroczystość. Kilka- 
krotnie Śpiewał wyszkolony chór sodalisów, 
wzmocniony przez kolegów nienależących jesz- 
cze do sodalicji, piękne pieśni ku uczczeniu Ma- 
rji. Pełną młodzieńczego ognia była deklama- 
cja p. Walentego Warzechy, a do łez rozrzewnia- 
jącą deklamacja p. Władysława Dziubana, który 
z korną dziecięcą prośbą zwracał się do Niepo- 


a sie młoda rapatuj na kia? 


(Ciąg dalszy) 

Na drugie pytanie: „w czyjem towarzystwie 
uczęszczam do kino?* brzmiały odpowiedzi 
młodych uczniów i uczenic przeważnie tak: 
„Uczęszczam do kino z matką*. Ale było też 
kilka ciekawych odpowiedzi: „Do kino uczęsz- 
czam z kucharką* albo „z pokojówką, służącą“ 
albo ogólnikowo: „z osobami starszemi*. 

Uczniowie starsi bywają w kino przeważnie 
sami lub w towarzystwie kolegów. Niektóre 
jednak odpowiedzi starszych uczniów brzmią 
prawie zagadkowo: „Idę sam, z kolegami, lub 
jak los zdarzy, albo „z kim chodzę do kino, 
zależy to zawsze od okoliczności“ albo wresz- 
cie otwarcie: „Uczęszczam do kino ze znajomą*. 
Jedna z uczenic szóstej kłasy gimnazjalnej na- 
pisała: „Do kina chodzę zawsze w towarzystwie 
brata i jego kolegów“. 

Czy te odpowiedzi nie mówią wiele? Matki! 
Ojcowie! Opiekunowie! Z kim wasza młodzież 
chodzi do kino? 


wiedzi na trzecie pytanie: „jaki rodzaj 
j podoba mi się w kino szczegól- 


kałanej. Nader umiejętnie przedstawił p. Wa- 
lenty Krzemiński w swym referacie, czem zaw- 
sze była i jest Matka Najświęfsza dla naszego 
narodu, jak udzielała ochotnie pomocy udaja- 
cym się pod jej opiekę. „Wiązankę pieśni pol- 
skich* tę perełkę naszą, jak i inne utwory wy- 
konała przepięknie orkiestra zakładu, dzięki pa- 
nu Janowi Zającowi, który wprost po mistrzow- 
sku ją prowadził. , 

Na zakończenie przemówił w serdecznych, 
prawdziwie ojcowskich słowach Ks. Biskup Ordy- 
narjusz, który zaszczycił zebranie swą obecno- 
Ścią, podnosząc z uznaniem i zadowoleniem, że 
młodzież Sem. Naucz. Męskiego tak bardzo Matkę 
Bożą czci i kocha. Zachęcał ją też gorąco, by 
wytrwała w swych postułatach, które tak pię- 
knie głosi, a zwłaszcza gdy stanie na wyznaczo- 


niej i dlaczego? — odsłaniają duszę młodzie- 


ży i daje już obraz, jak działa kino na młodzież.. 


Chłopiec z drugiej klasy pisze: „Jeżeli pro- 
gramy są porządne, to już wolę albo naprawdę 
arcykomiczne, nigdy znowuż głupie, albo też 
dramat, lecz znowuż nie taki, żeby każdy obraz 
kończył się miłością i t p. Lubię również ja- 
kieś przygody awanturnicze, które mnie wstrzą- 
sają*. 

Inny znowu: „Lubię dramaty kryminalne, 
bo te naprężają moją ciekawość“. 

Uczeń piętej klasy wyznaje: „Lubię pro- 
gram, który trzyma mój umysł w naprężeniu*. 

Jeszcze inny: Lubię dramaty z życia, gdyż 
uczą mnie takich rzeczy, którychby mi starsi 
nie powiedzieli“. | ten sam: »Lubię wszystko 
w kino, byleby naprawdę było czemś nowemc. 

Niemniej interesujące są odpowiedzi uczenic. 

Jedna z nich, trzynastoletnia panienka za- 
uważa: „Przechodząc przez ulice miasta, nieraz 
zwracam uwagę w stronę ponalelepianych afi- 
szów z kino. Wielu ludzi je czyta. Dłaczego? 
Krótka na to odpowieć. Dziś panuje taka mo- 
da. | ja poszłam za ogółem. Hm! jaki rodzaj 
przedstawień mi się najbardziej podoba? Dra- 
maty! Dlatego że się kończą smutno i stano- 
wią kontrast z mojem wesołem usposobieniem.* 
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nych posterunkach, by prowadziła wówczas po- 
wierzoną dziatwę do stóp Jezusa i Marii. 

„„ Wielką zasługą, że młodzież Sem. Naucz. Mę- 
skiego jest owianą duchem Bożym, jest praca 
ich Moderatora i Profesora ks. Basty, który umie 
porwać ją do dzieła tak zbożnego, iakiem jest 
służenie Marji. 

Chluba też jest dla tejże młodzieży, uzna 
nie wyrażone przez Najp. Ks. Biskupa ich zwierz- 
chnikowi W. P. Dyrektorowi Prokopowi. 

W czasie uroczystości pauował na sali na- 
strój serdeczny, a uczestnicy tejże wyszli po- 
krzepienr na duchu z wielkiem zadowoleniem 
z tej przemiłej uczty duchowej. 

Cześć Wam młodzieży sodalicyjna ! 


Niech 
inni idą w Wasze ślady! ) 


 S7. 


Z Rady miejskiej. 


We środę odbyło się na posiedzeniu Rady 
Miejskiej ślubowanie qowoewybranych członków 
Magistratu: burmistrza, wiceburmistrza i wszyst- 
kich asesorów. Ślubowanie odebrał starosta p. 
Nadradca Rudolf Krupiński.  Wchodzącego sta- 
rostę powitał wie-burmistrz p. Dr. Miitz. Odpo 
wiedział pięknie Paa Nadradca, zapewniając, iż 
dobro powiatu, a więc i miasta i jego miesz- 
kańców ma na względzie, a zwiaszcza dobro 
bezrobotnych robotników fizycznych i umysło- 
wych. Zwrócił też uwagę Magistratowi, by współ- 
pracował usilnie nad podniesieniem moralności. 

W interpelacjach zabrał głos najpierw wice- 
burmistrz Miitz w sprawie artykułu, jaki się u- 
kazał w l. Nrze „Hasta“, gdzie mu zarzucono, 
że z byłym dzierżawcą rzeźni Weitem tak polu- 
bownie i tajemniczo załatwił waloryzacje dzier 
żawy, że z tego powodu gmina poniosła s ko- 
dę 50 tysięcy złotych, czemu p. Miitz stanowczo 
w ostrych słowach zaprzeczył, jako rzeczy zmy- 
ślonej. Wywody jego poparł burmistrz p. Dr. 
Kryplewski, który na podstawie przegłądnięcia 
aktów miejskich wypowiada, że w zarzutach 
»Hasła< »niema krzty brawdys. Sprawa ta wy- 
wołała szereg objaśnień radnych: Dr. Rappaporta, 
Dr. Skowrońskiego i asesorów Ciołkosza i Mi 
chalskiego, peczem wybrano komisję, która tę * 
sprawę ostatecznie ma roztrzygnąć. Na razie 
okazało się, że p. Weit miał zapłacić z początku 
1924 r. 175 miljonów marek, a zapłacił tylko 
100 miljonów krakowskim targiem. 

Następnie Rada na wniosek nagły r. prof. 
Wojciechowskiego uchwaliła zaprotestować u 
Rządu przeciw zakusom sprowadzeria zwiok 
jen. Bema nie do Tarnowa, ale na Wolę pod 
Warszawą. z 

lnterpelowali nadto radni: Pilat o kanali- 
zacji ul. Zielonej, Heuman w sprawie podatków 
szyldowego i od protestów wekslowych, Żarek 
w sprawie rzekomo nieprawniczego reprezento- 
wania miasta na bankiecie pożegnalnym Radcy 
Żułkiewicza, na którą to bezwstydną prowoka- 
cję prezydjum Magistratu, nie zdołał nikt zna: 
leść odpowiedzi. 

Ten brak odpowiedzi i następnie wybory 
członków komisji szacunkowej jest dowodem 


ha a 


Inna zaś nieco starsza taką daje odpowiedź: 
»Uczęszczam na dramaty. Bo któżby na nie nie 
chodził, kiedy czyta afisze, tak wymownie iłu- 
strowanec. 

U innej czytamy: „Najwięcej podobają mi 
się dramaty, dlatego, że się kończą Śmiercią, 
katastrofą lub nieszczęściem (!!!) 

Inna: »Lubię dramaty, bo na nich można 
się wypłakać, albo komedje, zwłaszcza jeśli są 
arcykomiczne«. 


ltak można snuć odpowiedzi stronami. 
Co z nich przebija? Najpożądańszym jest dra- 
mat »wzruszający lub wstrząsający« lub dający 
w języku uczniowskim „naprężenie umysłu* 
„wstrząśnienie nerwów“. 

Kilka zaledwie odpowiedzi było: „Lubię 
obrazy historyczne, przedstawiające naszą, ko- 
chaną Ojczyznę*, ale to pisali ci, co bardzo 
rzadko uczęszczają do kina. Reszta łaknie sen- 
zacji, dobrze zareklamowanej, bezmyślnej. 

Co będzie z tych serc, króre przywykną do 
wstrząśnień, zakończeń katastrofalnych w życiu, 
z tych umysłów, które szkoła uczy myśleć, 4 
których kino przyzwyczaja do płaskiei myśli, 
do lekkomyślności? 


t=da ne z 


| że większość socjalistycznożydowska jest w so- 
bie rozmiłowana, gdyż do każdej najmniejszej 
Sprawy wybiera az 2 socjal'stów, co im się 
j 


według ich procentowej ilości w Radzie nie na-- 


leży. Wybrano do tej Komisii radnych: Jaku- 
bowskiego, Rappanorta i Bialika, a na zastępców: 
Rubina, Leiba i Huttera (zastępcy sami żydzi). 

Następnie uchwaliła Rada po 100 złotych 
subwencii ochronkom miejscowym i Tow. Przy- 
jaciół dzieci, a po 250 zł. na choinkę dla pie- 

| choty i konnicy stacjonowanych w Tarnowie. 
| Wybrano również Komisje: budżetową, kon- 
trolującą i rewizyjna. 

W przemówieniach przeważały mowy kan- 
dydackie, popisywame się przed przyszłymi wy- 
borami swą wymową w sprawach, których Ra- 
da nie może załatwić na kolanie (n. p. zniesie- 
nie podatków, inwestycje miejskie, zaciągnięcie 
pożyczki), przyczem asesor Ciołkosz chciał ko- 
niecznie przekonać Tarnów o swej zdobytej na 
starość niedawnej .daty radykalności przeko- 

| nań, dającej mn upragnione od bardzo dawnych 
| lat honory. 


Z ŻYCIA STRUSINY. 


Uroczysty Wieczorek. 


W niedzielę, dnia 5 grudnia br. urządził: mło- 
dzież Strusiny b. piękny Wieczorek z racji imie- 
ain swego proboszeza ks. Superjora Fr. Buchhorna. 

Na program Wieczorku złożyło się cały szereg 
utworów muzycznych : chór w wykonaniu P. P. Stru- 
sinianek. 

Przemiłe wrażenie wywołała b. pięknie, jak na 
amatorów, odegrana sztuka p. t. „Złoty Strumień“ 
znanej autorki p. Felicji Żurowskiej. 

Niesumiennie z mej byłoby strony nie wspom- 
nieć o refleksjach, uasuwających się z okazji tego 
Wieczorku. 
| Przedewszystkiem.... 

Jako najbardziej pocieszający objaw uważam 
dwa fakty a to, że duszą Wieczorku była młodzież 
Strusiny, zwłaszcza żeńska i że najpoważniejsi gos- 
podarze Strusiny, swem gremjalnem przybyciem da- 
li wyraz swego przywiązania do swego Duszpasterza. 

Jeśli chodzi o przedstawienie, wyznać muszę 
iż.żuając intencje autorki, zawarte w sztuce „Złoty 
Strumień*, oczekiwałem go z pewnym niepokojem 
-- i słusznym, jeśli się zważy małe wyrobienie re- 
alizatorów. Jednak omyliłem się, gdyż amatorki 
wywiązały się ze swego zadania nadspodziewanie 
dobrze. Zwłaszcza rola Leny Arvi, posunięta chwi- 
lami do najwyższego napięcia dramatycznego (o któ- 
rą właśnie najbardziej się obawiałem), wypadła bez 
zarzutu, nadając tem samem przedstawieniu b. sympa 
tyczny wyraz i silne uwypuklenie przewodniej myśli 
przedstawienia. 

Kierownictwu  Wieczorku: p. Budzynowskiej 
(przedstawienie) a zwłaszcza p. Sieniawskiemu za 
organizację Wieczorku i wyówiczenia chóru należy 
się zasłużone uznanie. JĄ NA 


Na choinkę i gwiazdkę. 


Upragniona chwila dla dzieci. Więc każdy ojciec 
i matka tak gospodarzy, ża mimo ciężkich czasów, 
znajdzie grosz na choinkę czy gwiazdkę dla swych 
pociech. Niechże ten grosz nie pójdzie w obce 
ręce. Swój do swego! 

A zakupy świąteczne? -Mąka, cukier, przyprawy 
korzenne i kołonjalne. Już czas pozbyć się gadek, 
że u żydów taniej. Patrzmy tylko na jakość towaru, 
wagę. A napoje, trunki? I te po tej samej cenie 
dostąć można w sklepach polskich. 

Jest w Tarnowie tyle sklepów polskich, że 
można wybierać. 

Kupiectwo polskie wycieńczone i zmęczone po- 
datkami ratuje się w okresie świątecznym. Kto 
kupi u kupca polskiego, jeśli nie Polak? Dajmy 
zarobić swemu! 

Chrześcijańskie drzewko, chrześcijańskie podarki, 
Głmześcijańskie Święta niechaj towarem z chrześci- 
jańskich firm będą zakupione. 

Dla zorjentowania się podajemy tu firmy polskie 
ogłaszające się w „Naszym Głosie“. 


| Ozdoby ch: inkowe: 


„Kryształ — Wałowa 4 
„Warszawianka“ — Wałowa 4 
„Zabawka” -- Wałowa 2. 

s Angustyć — Krakowska 4. 


J. Wiłczyński — Krakowska 7 
Drejak (K. Baum, — Katedralna 4. 


„NASZ GŁOŚ* 


Nr. 52. niedziela 19 grudnia 1926 r. 3 


największy wybór ciast, herbatników kru- 


chych, migsfałowych, czekolad, cukierków, 
karmelków zawijanych. Andruty pod torty 


zwyczajne i karisbadskie. 
OZDOBY NA DRZEWKO 
poleca : 


„KRYSZTAŁ 


Filia w Tarnowie: ul. Wałowa 4. 


„Zjednoczenie“ — Pasaż Tertila 
W. Brach Droguerja Krakowską. 


Podarunki na „Gwiazdkę:* 
„Zabawka“ — Wałowa 2. 
Drejak (Baum) — Katedralna 4. 


Sklepy kolonjalne: 
R. Oleksy — Krakowska 31. 
Spółdzielnia robotników Chrześcijańskich 
„jednoczenie — Pagaź Terfila. 
A. Paluch — Katedralna 5. 
J. Berowski Krakowska 1. 
Sklepy Składnicy Kółek Rolniczych — PI. 
Katedralny 4 i Targowa 3. 


Napoje: 
„Bar“ I Szafrański — Krakowska 1. 
M Sułek — Krakowska 5. 
Cukiernia T. Gryla -- Katedraluą 4. 
A Paluch — Katedralna 4. 


Ciasta i torty można zamawiać: 
Cukiernia T. Gryla — Katedralna 4. 
„Warszawianka“ — Wałowa 2. 

A ileż jeszcze innych polskich sklepów! 
Swój do swego na święta! 


Kto tu kłamie? 


Zieje kłamstwem w „Naprzodzie* z 17 b. m. 
pod tytułem „Syk wężów* jakaś żmija z P.P.S. 
i wygłasza bombastycznie : „W imię prawdy 
stwierdzić należy...“ a potem naturalnie posłu- 
guje się w myśl swego mistrza, Woltera — 
kłamstwem. 

Bo jeśli powiada, że tow. Nigbor kiero- 
wnik Filji Tarnowskie; Kasy Chorych w 
Dąbrowie nie był członkiem P. P. S., to jak 
mógł organizować koło socjalistyczne w Dąbro- 
wie? Przecieżeście towarzysze sami się tem prze- 
chwalali w „Naprzodzie*. Kto tu kłamie? 

A jeśli pisze „Naprzód“ że „dła zaspoko 
jenia głodu i może (7!) sprawienia sobie ko- 
niecznej części garderobys dwaj urzędnicy Ka- 
sy Chorych defraudowali—to dlaczego p. prezes 
Ciołkosz zapytany, jakie mogły być powody 
defraudacji Skwiruta, odpowiedział wobec uałe- 
go Zarządu: »Podróż do Wilna, miłość.« Które 
z tych dwóch oświadczeń jest kłamstwem ? 

l pisze dalej ów zapałony miłośnik prawdy, 
korespondent »Naprzodu«, że wniosek oddania 
Prokuratorji obu defraudantów z Kasy Chorych 
upadł głosami chadeków , a nie może sobie 
przypomnieć, że aby oddać tow. Nigbora pro- 
kuratorjj głosował cały Zarząd (i chadecy), a 
co do Skwiruta, tośmy się właśnie powodowali 
perswazją prezesa Ciołkosza, że „szkoda mło- 
dego chłopca-akademika, że nie można mu życia 
łamać“. Jakże więc wyglądato „w imię prawdy“? 

A co do zapewnień pańskich — Panie ko- 
respondencie, że ci dwaj urzędnicy Kasy Cho- 
rych zdefraudowali tylko „kilkadziesiąt“ złotych, 
to dziwną jest ta pewność. Na Zarządzie nie 
była jeszcze ostatecznie ustalona wysokość zde- 
fraudowanych sum. 

Piszcie tak dałej te wasze prawdy towarzy- 
sze, a my Was niemi łatwo naodwrót będziemy 
kompromitowali. 

Jeśli zaś za Wolterem idąc, trzymacie się 
zasady: „kłam, a zawsze coś z tego zostanie", 
to sobie przypomnijcie Śmierć mistrza Waszego. 
Zachłysnął się i udławił kałem. Kto czem wo- 
juje, od tego ginie. 

A do spółki z żydami na Ratuszu już się 
w „Naprzodzie' (Nr. 291) przyznajecie? Natu- 
ralnie! Tu już trudno śleoić. Za dużo świadków! 


Co tydzień niesie. 
ZE ŚWIATA. 


Najważniejszym wypadkiem niniejszego tygodnia 
a także historji powojennej Europy jest zniesienie 
kontroli sojuszniczej na stanem 
zbrojeń niemieckich. Z dniom 1. lutego 
kontrola nad zbrojeniami oddana będzie Radzie Ligi 
Narodów, która w razie wniesienia skargi do Ligi 
na zbrojenie niemieckie, będzie uchwalać większo - 
ścią głosów wysłanie »komisji inwestygacyjnejs do 
zbadania słuszności zarzutów na miejscu. Oczywiście 
zanim komisja wyjedzie i wyda raport — można 
będzie wiele zmienić, czyli że kontrola Ligi nia 
będzie żadną kontrolą. Nie wstrzymało faktu donie- 
sienie komisji sojuszniczej, że Niemcy właśnie rozbu - 
dowują trzy twierdze od strony granicy polskież: 
Królewiec, Kistrzyń i Głogów. Wprawdzie Niemcy 
obiecywały wstrzymać rozbudowę tych twierdz, ale 
tylko wstrzymać. Kto im je wzbroni dokończyć? 
Liga Narodów? — z której już wystąpiły Brazylja i 
Hiszp anja, uważając ją za niepotrzebny balast, z 
której zapowiedziała wystąpienie Jugosławja, w razie 
gdyby Liga Narodów zarejestrowała układ włosko- 
alłański, a z której orzeczeń niewiele sobie nawet 
robi Litwa? 

Pocieszają się niektórzy zdaniem wyrachowąnem 
$tresseman a, wypowiedzianem na posiedzeniu Rady 
Ligi, przy omawianiu położenia finansowego Gdań - 
ska, że , wszystkie sprawy interesujące Polskę i 
Gdańsk bezpośrednio winny się załatwiać w War- 
szawie i Gdańsku, nie w Genewie—ale to jest tylka 
formułka grzecznościowo-dyplomatyeżna. 

Między Francją a Włochami jest 
pewne naprężenie stosunków. Na wielu punktach 
wchodzą sobie oba te państwa w drogę, a przeci- 
wieństw jeszcze nia wyrównano, 

W Jugosłauwji zmarł przy wódca stronnictwa 
radykalnego, długoletni premier serbski, wielki poli- 
tyk i zasłużony dobrze swej vjeżyźnie — Mikołaj 
Pasicz, licząc 80 lat życia. Chciał jeszcze wobec 
otwartego przesilenia gabinetowego utworzyć gabinet 
koalicyjny i sprawę tę przygotował. Przed decy- 
dującym momentem nagle ciężko zachorował i opuścił 
ziemskie zabi egi. 

W Czeohosłowacji jest obecnie taki 
brak kapłanów. że niekłóre parafje są obsługiwane 
przez księży niemieckich. Otwarto nawet na Śląsku 
czeskim osobne seminarjum niemieckie, do którego 
napływają liczne powołania. Oto są skutki powo- 
jennego przewrotu religijnego w Czechach, wolno: ' 
myślności i utworzenia t. zw. narodowego kościoła. 
Wprawdzie naród i rząd znącznie się opamiętał i 
wraca na drogę pożądanej reakcji, ale skutki swo- 
jego szału będzie musiał długo ponosić, 

W Japonji umarł cesarz japoński, 

W Chinach toczą się rokowania między 
pekińskim a kantońskiem rządem celem podziału Chin 
na Chiny północne i południowe. Myśl tę popiera. 
Japonja i Anglj a sprzeciwiają się Stany Zjedno- 
czone Ameryki Północnej. 


Z POLSKI. 


Sejm Uchwalił preliminarz budżetowy na I 
kwartał 1927 r. Wnioski o zmniejszenie budżetu 
wojskowego upudiy pod wrażeniem zniesienia kon- 
troli nad zhrojeniami Niemiec i konieczności pogotowia 
wojskow ego Polski. 

Dekret prasowy został przez Sejm i Senat 
jednomyślną uchwałą odrzucony, przyczem przyjęto 
poprawkę posła Libermana, że dekret obowiązuje do 
końca grudnia br. 

Bezrobocie znowu się podnosi, jak podają 
Państwowe Urzędy Pośrednictwa pracy, gdy tym- 
czasem i Francja ma już dostateczną ilość robotni= 
ków obcych. x 

W Krakowie odbyl się w ub. niedzielę 
Zjazd Rady dzlelnicowej Ch. D. Zachodniej 


R TND ZSEE 
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Nr. 52. niedziela 19 ga 1926 r. 
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Małopolski. łówne referaty o sytuacji meie 
i o ustroju parlamentarno-demokratycznym wygłosił 
prezes klubu sejmowego Ch. D. poseł Chaciński, a 
o idei państwowej i położeniu gospodarczem poseł 
Korfunty. Zjazd uchwalił 13 rezolucyj, a mianowi- 
cie: Hołd Episkopatowi w sprawie ustaw samorzą 
dowych, w sprawie zakusów na prawodawstwo robo- 
tnicze, w sprawie mieszczańskiej i urzędniczej, w 
sprawie szkolnictwa i wychowania, o stosunku do 
innych stronnictw, do rządu, w sprawie popierania 
prasy Ch. D. i zauranie Klubowi Ch. D. 


u 


Z Towarzystwa św, Wincentego 
4 Paulo w Tarnowie. 


W niedzielę dnia 19 grudnia 1926 o godzi 
nie 3 ciej po .poiudmu wsSali Sokoła I. odbę- 
dzie się wielka tradycyjna Wenta spożywcza, 
nader bogato wyposażona, na cele Towaizystwa. 

Ruchliwe to Towarzystwo działa cicho i 
bez hałasu, 
wspomagając, około 209 rodzin ubogich, wsty - 
dzących się żebrać. Idzie do nięopalonych miesz, 
kań i do suterzn niosąc pomoc i opiekę ubogim. 
Fundusze Towarzystwa składają się ze szezup- 
łych składek członków czynnych wspierających, 
Każdy komu głód i zimno nie dokucza, winien 
przyjść z pomocą temu dziełu m'tosierdzia. 

‘Celem przysporzenia funduszów i pokrycia 
wielkich wydatków, którym z powodu zgłasza- 
jach się co dzień to nowych rzesz potrzebują- 
cych wsparcia, Towarzystwo nie jest w stanie 
sprostać, urządza Towarzystwo wentę i zapra- 
sza uprzejmie do wzięcia w niej udziału możli- 
wie jak nak najliczniejszego. 

Datki na cele Towarzystwa, należy nadsy- 
łać na ręce prezesa Towarzystwa radcy Dutkie 
Wicza. 


KRONIKA. 


Odczyt prof. Kugenjusza Pillerą na temat: ,,So- 
fiści doby peryklasowej i ich rola w Helladzie* odbę - 
dzie się w niedzielę 19 bm. w sali kina T. S. L. 
„Marzenie“ o godź. 11 w południe. 

Kurs społeczny staraniem Sekretarjatu Chrze- 
ścijańskich Związków Zawodowych odbędzie się w sa- 
li Seminarjum żeńskiego im. Bł. Kingi 18i 19 gru- 
dnia t. j. sobotę i niedzielę (7 godzin i kollokwium) 
dla mężów zaufania i Zarządów organizacyj tarnow- 
skich. Serja pierwsza obejmo ać będzie liberalizm, 
marksyzm (socjalizm i bolszewizm) i teorję chrześć- 
społeczną. Kierownictwo obejmie i wykładał będzie 
z ramienia Koła studjów chrześć-społ. w Krakowie 
ks. prof. Jan Piwowurczyk. Wstęp za zaproszenia 
mi, których dostarcza Redakcja „Naszego Głosu''. 

Pryszczyca w Tarnowie. W piątek policja 
z polecenia weterynarza powiatowego broniła wstę- 
pu do miasta pędzącym bydło, z powodu wypadku 
pryszczycy, jaki się pokazał na Grabówce. Wobec 
tego jarmark na bydło nie odbył się, 

Skarżą się Redakcji, że żołnierze gromadnie 
przechądzają się z dziewczętami chodnikiem po lewej 
stronie ulicy Krakowskiej, rozpychając przechodniów, 
co powoduje wobec zamarzniętych , często śliskich 
chodników — upadek. Jeżeli już żołnierze tam prze- 
chadzać się muszą, to niechby chodzili parami, a nie 
gromadnie. 

Nagła śmierć. W nocy z 16 na 17 zmarł 
nagle w sieni domu przy ul. Lwowskiel 155 Lud- 
wik Bednarz, lat 57, wskutek otrucia spirytusem 
denaturowanym. — Może ten wypadek śmiertelny 
przerazi tych, którzy stale tylko denaturowanym się 
trują. 

Sezonowa kradzież (skórek króliczych, 
dnia 1 czy 2 grudnia w nocy skradziono z garbar- 
ni I. Lustgartena ok. 300 skórek króliczych, białych, 
częściowo wyprawionych. 14 bm. znaleziono część 
tych skórek, porzuczonych z niewiadomego powodu 
przy pl. Dożywocie koło łaźni żydowskiej. Tego 
samego dnia usiłował Jan Starzec znany złodziejaszek 
sprzedać 5 skórek A. Głutmanowi w Rynku. Gutman 
poznał, że to skórki Lustgartena, więc posłał po 
policję, a ta Starca i jego wspólnika Stanisława 
Florka przymknęła. Obaj twierdzą, że skórki zna- 
leżli, lecz nie wiedzą gdzie, gdyż ciągle inne podają 
miejsce, gdzie te skórki leżeć miały. 

Nowa szajka włamywaczy. Jeszcze nie 
przycichło echo przymkniętej szajki: Ligas — Wal- 
czakowski — Janik et Co. — gdy znowu nowi 
zawodowcy tym razem ebcy, zaczęli niepokoić Tar- 


ale z nadęr wydatnym skutkiem, 


nów swemi występami. Ale EZ, i ci są e klu- 
czem, a to: Marjan Kubiś z Podgórzu i Mieczysław 
Walas z Krakowa Dokonali: oui 28. listopada kra- 
dzieży na szkodę Fryderyka "Wassermana i Antoni- 
ny Fereue przy ul. Ogrodowej 14, gdzie skradli z 
zamkniętego strychu bielsnę Í naczynia kuchenne, 
wartości 600 złotych. Qi sami w nocy z 11 ma 12 
b. m. włamali się przez okno do garażu automobilo- 
go Bronisława Kalickiego, przy ul. Ogrodowej, gdzie 


skradli pas transmisyjny, części metalowe, kalosze 
i śniegowce. Następnej nocy włamali się do kamie- 
nicy przy ul. Krakowskiej 57 i unieśli z zamknię- 


tej spiżarki różne kontitury, soki, tłuszcze i czyść 
bielizny. Po tej kradzieży zostali wyśledzeni i are- 
sztowani., U'' ich współnikow : = Janas Brosza'' zam. 
w barakach przy ul. Bandrówskiegb i Teofila Kró 
la zam. na Dołach znaleziono z tych kradzieży po- 
chodzące rzeczy, także pochodzenia wojskowego. 

Czyje to rzeczy * W. Komisarjacie Policji 
Państwowej znajdują się do rozpoznania i odebrania 
następujące rzeczy nięwiadomego pochodzenia : spo- 
dnie popielate w czarne prążki, ubranis czarne mę- 
skie, kapa na łóżko biała w niebieskie desenie, koc 
szary w brunatne desenie, obrus biały w fioletowe 
kwiaty, poszewka z monogramem S. F, 2 koszule 
damskie z monogramem M. S., 8 części poprutego 
czarnego płaszcza pluszowego, damskiego a nadto 
różne drobiazgi płócienue. 


SONEN EEE 

~an 

i PIECE zaflowe, KUCHNIE, CEGŁĘ 
maszynową, ręczną i. pustą, cegłę 
ogniotrwałą (szamotową), dachów- 


kę ciągniętą, tłoczoną i karpiówkę 
DRENY w różnych wymiarach 


polecają po cenach przystępnych 1 najlepszej jakości 
Zakłady Ceramiczne 
Władysława Bracha w Tarnowie. 


O E 0,9 


cO wn 
? ? Czy wiecie ? ?? 


że w Tarnowie powstał i zaopatruje wszystkich 
z zadowoleniem 


nowy Skład Chrześcijański 


Węgla, koksu i drzewa 


z q 9 4 4 e 
A. Sieczkowskiej 
przy ul. Grottgera 841. (boczna Lipowej) 
Sprzedaż po cenach przystępnych, na dogod- 
nych warunkach zapłaty. — Wagonowo i w ma- 
łych ilościach. Dostawa własna 


s 
Ma święta! va święta: 
CUKIERNIA i RESTAURACJA 


K. GRYL 


ul. katedralna l. 4. 


poleca P. T. Publiczności wszelkiego ro- 
dzaju wódki, likiery, wina krajowe i zagra- 
niczne po cenach konkurencyjnych. 
Przyjmuje także zamówienia na wszelkiego 
rodzaju pieczywo świąteczne. 


[o Enap e ar i i ra AE AE 


Skład przedmiotów religijnych 


POLONJA“ 


li 
| 
| Własność Katolickiego Stowarz. Pracy Kobiet 


w Tarnowie, Plae Kazimierza Wielkiego 1. 1. 


pals*ca: dyplomy (krako* skie i monachijskiej} i medale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, medaliki, iigurki, ksią- 
żeczki do modlitwy ,deuki liturgiczne i wszelkie przed- 
mioty religijne. Świece kościelne w każdej iłości 
i wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykły i deko- 


"R mszały, bre wiarze, figurki i obrazy św. Puresy 
>. V E) | 


niedokrwistość 
usuwa, działa wzma- 


BLEDNICĘ 


cniająco, odżywczo, podnieca 
S= Ocenion, 


apetyt, nie- 
środek dla reconwalescentów: 


Poiseravallo Mra Arzysztoforskiego. 


Wino chinowo-żelaziste na maladze hiszpańskiej. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
erjach, Cena z: fl zał 4.25. pół 2.40. UWAGA: 
We własnym interesie żądać wyraźnie 
| vallo Mra Krzysztoforskiego", : 


Polsera- 
Laboratorjam 
Krzysztoforski — Tarnów. 


RAE. 


Kupujcie poka e artykuły na ŚWIĘTA 


w „Zjednoczeniu 


Spółdziełni Robotników Chrześcijańskich 
PASAŻ TERTILA. 


DZEXKIECJ LIA B ARIEI 
RESTAURACJA =h 
HANDEL ŚNIADANKOWY 


„IGNACEGO -SZAFPRAŃNKÍRGO 


(BAR — róg ul. Krakowskiej) 


poleca na święta po zniżonych cenach 

znakomite wódki i likiery, Wino krajowe 

i zagraniczne , Piwo bawarskie i jasne 
butełkowe. 


Obiady z 3 dań i:20 zł. 
Przyjmuje abonamentów. 
M BEDE IE IT ICAO" W AGEIE 
DK > 
HANDEL 
TOWARÓW KOLONIALNYCH 


Rudolfa Oleksego 


w Tarnowie, ul. Krakowska 31. 
Telefon Nr. 191. Telefon Nr. tgi. 


chem. farm. Mr. 


| 
| 


| 
| 


polecą w wielkim wyborze: 
wódki, koniaki, likiery i rum, wina 
krajowe i zagraniczne. 
Kawa gruboziarnista, herbata cejlońska 
i rosyjska, kakao i t p. 
Spirytus monopolowy 095 ,. 


OZDOBY GHOINKOWE 


w wielkim wyborze poleca 


GUSTAW fUGUSTYN |! 


mę = 


TARNÓW, UL. KRAKOWSKA (obok urzędu podatkowego) 


Zimne OGNIE sztuczne, WŁOSY anielskie, ŁAŃCUCHY srebrne i złote, 
STANIOLA kolorowane, BIBUŁKI gładkie i mięte. 


; KALENDARZE książkowe i ścienne. 
świątecznych. SZOPKI w arkuszach do wycinania i gotowe. | 


Największy wybór POCZTÓWEK 


na 


Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu*. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie. 


